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C h ełm  — H r u b ie sz ó w  — W ło d a w a

T-wo P. B. P. S. P.
Obserwując bacznie przejawy ży­

cia społecznego chwili obecnej, 
daje się zauważyć, mimo ciężkie­
go położenia gospodarczego, roz­
pęd pracy organizacyjno twórczej. 
Z  niezdrowego łożyska rozpolity­
kowania i czczej gadaniny, społe­
czeństwo nasze skierowało swe 
wysiłki w stronę pozytywnego bu­
dowania zrębów przyszłej wielkoś­
ci 1 potęgi Rzeczypospolitej. Dziś 
już nie czeka się cudu w myśl 

^staropolskiego powiedzenia, że „ja­
koś to będzie” ale zakasawszy rę­
kawy buduje się lepszą, jaśniejszą 
przyszłość.

Zjawisko owe obejmujące coraz 
szersze masy społeczeństwa, okre­
ślilibyśmy mianem samopomocy 
społecznej. Przestaliśmy się już 

^oglądać ciągle na rząd, wierząc w 
? to, że ów wszechmocny rząd sam 
wszystko zbuduje i zorganizuje, a 
obywatele mogą zabawiać się poli­
tyką, zwalczając się wzajemnie w 
szeregach wrogich sobie stron­
nictw. Przyszło wreszcie otrzeźwie­
nie i społeczeństwo zrozumiało, źe 
tylko w twardej I ofiarnej współ­
pracy twórczej buduje się lepsze 
jutro.

Organizacje i zrzeszenia społecz­
ne rozwinęły żywą działalność, ob­
jawem której są ciągłe zbiórki 
pieniężne no cele realne rozmai­
tych grup Społecznych, a nawet 
zasięgiem swoim obejmujących 
wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej

Wśrói tej powodzi zbiórek, pod 
któremi słabo uświadomiony oby 
watfll opędza się jak przed natręt­
ną żebraniną, wyłaniają się takie, 
od któryeh zależy nasz byt naro­
dowy, nasza cała przyszłość, które 
są czysty n wyrazem twórczego 
wysiłku samopomocy społecznej.

Jadnym z takieh zagadnień, od 
Ictó*eg i be tspi-ze^ziie zależy cała 
n iszs przyszłość, to rozwój szkol­
nictwa, a w ssctególnoSci szkol­
ni ct w s oo wisach nago. O jo wlązkiem 
szk sinym w myśl nasze! konstytucji 
muszą być objęte wizystkia dzieci 
od 7 — 14 roku życia. Po odzys­
kaniu nepodległości objęliśmy 
szkolnictwa zdezorganizowane, a 
budynków szkolnych w wielu wy­
padkach brakowało zupełnie, bądź 
znajdowały się w stanie opłaka­
nym. Ciężar troski o stan szkolnic­
twa spadł na barki rządu i samo­
rządów. W ciągu kilkunastu lat 
niepodległości dokonano w  tej dzie­
dzinie wysiłku na miarę olbrzyma, 
wysiłku wzbudzającego podziw. 
Gdy bowiem w roku szkolnym 
1922/23 pobierało naukę zaledwie 
68.9 o/0 dzieci w Polsce, to już w 
roku 1928/29 korzystało z tej nauki 
96 4 °/0 dzieci podlegających obo­
wiązkowi szkolnemu,

Zwycięską walkę na froncie z 
analfabetyzmem 1 toczono kosztem 
nadludzkich wysiłków i ofiar. Wo­

bec niewystarczającej liczby gma­
chów szkolnych uczono w wynaję­
tych chatach i budynkach urągają­
cych najprymitywniejszym zasadom 
higieny. Rząd i samorządy rozpo­
częły akcję budowy nowych gma­
chów szkolnych, ale wobec coraz 
wzrastających potrzeb 1 pogorsze­
nia się stanu gospodarczego akcja 
ta była nie wystarczająca. Ilość 
dzieci objętych obowiązkiem szkol­
nym wzrasta z roku na rok, bo 
kiedy w roku szkolnym 1928/29 
wynosiła ona 3.706 000, to w bieżą­
cym roku szkolnym doszła do su­
my 5.324.000. Wytworzył się stan 
katastrofalny. Brak odpowiedniej 
Ilości sal szkolnych, a te któremi 
się rosporządza są do ostatecz­
nych granic przepełnione dziećmi, 

Za zdobywanie wiedzy, za pod­
noszenie naszego poziomu kultu

ralnego płacimy barach straszny, 
haracz ze zdrowia naszych dzieci, 
nie mówiąc już o bohaterskich 
jednostkach z grona nauczyciel­
skiego, padłych na szańcach walki
0 światło, A przecież dla nas, pań­
stwa biednego, państwa będącego 
na dorobku, teka ilość dzieci to 
nasz skarb najdroższy, skarb któ­
rego nam zazdroszczą inne narody. 
Czyż więc możemy pozwolić, żeby 
ów skarb, ta nasza przyszłość 
marniała i karlała w warunkach 
jakie zaistniały w chwili obecnej?
1 w teklej właśnie chwili, kiedy 
uderzono na alarm, źe kulturze 
naszej grozi katastrofa, przejawiła 
się inicjatywa społeczna współpra­
cy x  czynnikami powołaneml do 
budowy szkół powszechnych.

W roku szkolnym 1938/34 z ini­
cjatywy kilku jednostek zostaje 
powołane do życia Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych, na czele

którego stanął Pan Marszałek Se­
natu Władysław Raczkiewicz.

Jsk powołanie owego Tow a­
rzystwa do życia było na czasie I 
jsk społeczeństwo nasze zrozumia­
ło doniosłość podjętej akcji, świad­
czy o tern fakt, że w przeciągu 
niespełna reku swej działalności i 
to roku gospodarczo bardzo cięż­
kiego, zdołano zebrać dwa i pół 
mlljona złotych. Z  pieniędzy tych 
rozdzielonych między poszczegól­
ne Okręgi Szkolne wybudowano 
1485 nowych izb lekcyjnych. T-wo 
P, B. P. S. P, liczy obecnie 14000 
Kół, oraz około 300.000 członków 
zwyczajnych, płacących składki 
4 zł. rocznie i 250 członków doży­
wotnich, którzy jednorazowo za­
płacili 150 zł.

Z inicjatywy wymienionego T o­
warzystwa, zostaje zorganizowany 
na terenie całej Rzeczypospolitej 
w dniach od 2 do 8  października 
„Tydzień Szkoły Powszechnej”. 
Okres ten ma być wyrazem ofiar­
ności i gotowości społeczeństwa 
do czynu. Znów popłyną grosze, 
które urosną w miljony zł., z mtl- 
jonów owych wyrosną Szkoły, a te 
staną s ę bastjonami twierdz w 
walca o światło, w walcie o lepsze 
jutro.

J a n  S z v b o w i c z .

TYDZIEŃ

szkoły Powszednimi
W dniu 22.IX odbyło się pod 

przewodnictwem p. Starosty lllukle- 
wicza zebranie organiiacyjne Komi­
tetu Obywatelskiego „Tygodnia 
Szkoły Powszechnej4'. Po wysłu­
chaniu referatu P. Insp. A. Pakul­
skiego o zad miach i dotychczaso­
wym dorobku Towarzystwa Po­
pierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych oraz proiektu p ro­
gramu „Tygodnia S tkały Powszech­
nej* dokonano wyboru Kofflitetu 
H morowego oraz poszczególnych 
sekcyj,

K o m i t e t  H o n o r o w y .
Protektorat nad akcją Komitetu 

„Tygidaia S tk  >ty Powszechna!” 
przyjęli p p : star Illaklewiez, pułk* 
Kreiss, ks. dziek. Kosior, ks. G?u*z- 
ko, pułk. Czaraek, prez. Gordział- 
kewski i mjr W ojtar.

K o m ite t  W y k o n a w c z y .
Do Komitetu Wykonawczego wy­

brano pp.: sędziego Ceślika, dyr. 
Dąbrowskiego, prez. Hilgiera, dyr. 
Jakubowicza, prez. Kratko, sędzie­
go Lipca, ks. Lucera, Lederraana, 
naci. Łazowskiego, orez. Mazurka, 
Millera, sędziego Maciejewskiego, 
in sp .. A Pikulskiego, kler, Koszał- 
kę, mec. Tomaszewskiego, dyr. Woj­
nara, sędziego Zajączkowskiego i 
nacz. Zahorowicza.

Po ukonstytuowaniu się Komitetu 
na p rzew@dniczącego wybrano p, 
dyr. Jakubowicza.

Po Kongresie
Minęły już dni Kongresu Eucharystycznego odpłyaęły wielotysięczne 

rzesze pątników.
W blaskach wrześniowego słońca lśni i wypoczywa Chełmski Gród, 

strudzony zaszczytną i chlubną rolą gospodarza uroczystości kongresowych.
Świątynie jakby więcej namodione, bardziej nas wszystkich ciągną 

ku sobie.
Atmosfera wiary świętej przeniknęła umysł i serce niejednego, dotych­

czas zbyt obojętnie odnoszącego się do zagadnień religijnych.
Ten sam nastrój, te same błogosławione zmiany, jak wieści nas do­

chodzą, dały zauważyć się i w wielu innych ośrodkach Diecezji naszej.
Łatwo daie się tłomaczyć to zjawisko.
Chrystus Lekarz, Chrystus Samarytanin, Chrystus Władca i Król po­

tężny wszystko i wszystkich koi uzdrawia, dźwiga i umacnia,
Po to umocnienie do Chrystusa Pana na Kongres przybyliśmy i hojnie 

niem obdarzeni do życia codziennego wracamy.
Oto realne korzyści z Kongresu — zbliżenie Się nasze do Chrystusa 

Pana, upodabnianie się życiem całem do Mistrza z Tabernakulum.
Niech to będzie zapłatą i n a g r o d ą  dla t y c i )  wszystkich Osób, Grup 

i Organizacyj, które pospieszyły na zew Komitetu i w jakikolwiekbądź sposób 
przyczyniły s ę do zorganizowania oraz uświetnienia uroczystości kongresowych,

Jedni pomogli je organizować radą, drudzy ofiarą groszą na listy, czy 
w innej formie złożoną inni of.arą w naturze, lub oddaniem niezbędnych na 
Kongres przedmiotów, jaszcze inni swą pracą przy wiciu girland i wieńców, 
zdobienie świątyń, placu i Ołtarza na nim, czy też dekoiaoji domów, ulic, bu­
dowie bram Jedni przyjęciem do domostw swoich w gościnę całkowitą, lub 
oddaniem na zebrania sal uczestnikom Kongresu, drudzy nakarmieniem nie- 
tylko jednostek, grup, ale przyjęciem godnem setek gości reprezentacyjnych, 
inni wreszcię utrzymaniem straży i porząd<u. lub zatroszczeniem się o lepszą 
higjenę w mieście, albo dopilnowaniem zdrowia słabszych pątników Jedni 
znowu piórem w biurze, lub na łamach prasy, drudzy pieśnią i muzyką reli­
gijną wysławiali Więźnia Miłości, lub też organizowali dla Niego służbę Bożą 
po świątyniach. Nawet dzieci słabe stanęły do pracy, dając pamiętnej nocy 
słuchowisko uczestnikom Kongresu

Oto cała flrmja, tych, którzy zorganizowali i pomyślnie przeprowa­
dzili Dzieło Kongresu,

Aż nadto dobrze uświadamia sobie Komitet, źe tylko wyżej opisana 
ofiara i współpraca wybitnie uspołecznionych Obywateli m, Chełma i okolic 
przy poparciu naszych W ł a d z  P a ń s t w o w y c h ,  Służby Bezpieczeństwa oraz całe 
go Duchowieństwa Diecezji naszej które pod twórczem tchnieniem i wysokim 
protektoratem swego A " c y p a s t e r z a  J ,  E .  K s .  B i s k u p i  L u b z l s k i e g o  dały swą 
pomoc, zdolna była przyjąć, obsłużyć i nakarmić duchową strawą 70 cio ty­
sięczną Rzeszę uczestników Kongresu.

P r z e d  t e m i  w s z y s t k l e m i  O s o b a m ' ,  O r g a n i z a c j a m i  I n s t y t u c j a m i  e t c  n i e  
m a j ą c  m o ż n o ś c i  w  i n n y  s p o s ó b ,  n a  t e r n  m i e j s c u  u c b y i a  c z o ł a  i  s k ł a d a  s t a r o -  
p o l s k i e m  „ B ó g  z a p ł a ć * s w e  n a j g ł ę b s z e  u c z u c i a  i  p o d z i ę k o w a n i e .

Komitet Wykonawczy Kongresu Eucharystycznego w Chełmie.
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S e k c ja  z b ió r k o w a .

Do sekcji tej wybrano pp.: kier. 
Bojeczkównę, kom. Cimka. Czap. 
lankę, kier,Głowackiego, insp. Piecz- 
kowskiego, dvr, Robinsona, kier. 
Sshecbtla, prof. Wenderlicha, kpt. 
Wunderlichową, kler. Zimmera i 
kier, Zygmunta, Po ukonstytuowa­
niu sję sekcji na przewodniczicego 
wybrano p. dyr. Robinsona,

S a k o ja  im p r e z o w a .
Do sekcji tej wybrano pp / dyr. 

Bobowską, E. Bronównę, kier. Ci- 
chocką, prof, Denkiewiczową, dyr, 
Dziedziekieg©, Drozdov/skiego, Du­
cha, inż. Fąfrowicza, Fiumela, God­
lewską, prof. Horakównę, prof, 
Kochanowskiego, insp, Kalickiego, 
Króla, Kubickiego, kier. Koszsłkę, 
Misztaka, Niemiryczową, prof. Ni­
teckiego, prof. Olpińskiego, Toma. 
szewską, M. Ukleję, prof. Waśaiew- 
skiego, prof, Wilczyńskiego i Ziem­
ską,

Po ukonstytuowaniu się sekcji na 
przewodniczącego wybrano p. prof 
Wilczyńskiego.

S e k c j a  f i n a n s o w a
De sekcji tej wybrano pp.: inł. 

Kirschnera, dyr. Matuszewskiego, 
Morawskiego, insp.Strzałkdwskiego 
sekr. Szelążka, nacz. Szumańskiego

i Tołwińskiego. Po ukonstytuowa­
niu się sekcji na przewodniczącego 
obrano p. Tołwińskiego.

S e k c ja  p r o p a g a n d o w a
Do sekcji tej wybrano pp.: ks. 

Bpgutę, ks. Chróściks, red. Czernic" 
kiego, ks. Górkę, ks. Nowaka, sekr* 
Odorkiewieza, Smyka, ks. Sucharę* 
kpt. Szadurskizgo, Szybowicza, ks* 
Walczaka i dyr, Zakrzewskiego. Po 
ukonstytuowaniu się sekcji na prze­
wodniczącego obrano p. Szybowicza.

II
Oświata jest podstawą potęgi 

Państwa i dobrobytu Jego obywa­
teli, a dobrze postawione szkol­
nictwo powszechne — kamieniem 
węgielnym oświaty.

W zrozumieniu korzyści, jakie 
Państwu i Społeczeństwu daje każ­
da nowopowstająca szkoła pow­
szechna, Chełmski Obwód L.M.K. 
postanowił wykupić „cegiełką* na 
powyższy cel, wzywając jedno­
cześnie inne Organizacje Społecz­
ne, działające na terenie Chełma,, 
do równie czynnego poparcia tej 
prawdziwie obywatelskiej i pań­
stwowo-twórczej akcji, jaką w ty­
godniu bieżącym rozwija Towa­
rzystwo Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych.

dzo efektownie wyglądał pokaz ala­
rmowy przy zapalonych świecach 
dymnych na wspinalni. Dużo hu­
moru i uciechy dla licznie zebra­
nej dziatwy wnieśli pomysłowo 
przebrani strażacy, których ratowa­
no ze wspinalni za pomocą linek. 
Pozatem Straż wykonała pokaz 
alarmowy w maskach przeciwga­

zowych, w których wykonywanie 
ćwiczeń wymaga większego wysił­
ku, co jednak nie wpłynęło na szyb­
kie i sprawne podanie 2-ch prą* 
dów wody i sprawienie drabin.

Wykonywanym ćwiczeniom li­
cznie zebrana publiczność przyglą­
dała się z duźem zainteresowaniem.

Sprawozdanie finansowe
z  iiTygodnia Strażackiego", urządzonego przez Związek Stra­
ży Pożarnych Oddział Powiatowy w Chełmie, w dniach od

DOCHÓD
1. Zebrano z kwesty ulicznej zł. 105.52

ROZCHÓD
1. R-k druk. „Zwierciadło* za

2. Zebrano z koncertu w Ogrodzie afisze i znaczki zł. 14.00
Miejskim „ 65.20 2. R-k firmy Kontowi za

3. Sprzedano nalepek za „ 55,80 gwoździe » 2.00

Razem zł. 226 52

9, R-k firmy Kowalcźyk za 
bloczki i szpilki 

4. Różne drobne
C z y s t y  z y s k

„ 2.80 
„ 3.50 
„ 204.22

R azem zl. 2 2 6 .5 2
5Q°/0 czystego zysku t.j. zł. 102.11 przekazaliśmy do Okręgu Wo­

jewódzkiego na rzecz powodzian.
Zarząd Oddziału:

( M a r j a n  F r y d r y s z a k )  ( S t a n i s ł a w  K r a w c z y k )  ( F r a n c i s z e k  P a w l a k )
Oddział Powiatowy Z *iązku Straży Pożarnych R. P, w Chełmie 

składa serdeczne podziękowanie wszystkim organizacjom i osobom, które 
wzięły udział w urządzeniu i przeprowadzeniu „Tygodnia Strażackiego*, 
a w szczególności Orkiestrze Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 
oraz Kolejowej i Miejskiej Strażom Pożarnym.

Tydzień strażacki ta Chełmie
W dniu 22 września w godzinach 

wieczorowych przemaszerował uli- 
cami miasta capstrzyk z udziałem 
pieszego oddziału Kolejowej S tra ­
ży Pożarnej z pochodniami oraz 
Orkiestry Kolejowego Przysposo­
bienia wojskowego a w niewielkiej 
odległości za oddziałem pieszym 
posuwał się wolno tabor samocho­
dowy Miejskiej Straży Pożarnej w 
składzie 3 ch samochodów.

Po capstrzyku krótkie przemó­
wienie do zebranej licznie publi­
czności wygłosił z balkonu Magi­
stratu członek Zarządu oddz. pow* 
Zw. Str. Poż. tymczasowy vice- 
prezydent miasta p. Fr. Pawlak, po­
równując pracę i służbą strażaka 
jego poświęcenie ze służbę żołnie­
rza, gdyż tak jak żołnierz stoi w 
gotowości bojowej na straży cało­
ści granic Rzeczypospolitej — tak 
strażak stói na straży całości mie­
nia obywateli Podkreślił pełną po­
święcenia służbę strażaka ochotni­
ka, który bezinteresownie, naraża­
jąc niejednokrotnie swe zdrowie 
i życie, w zrozumieniu idei stra­
żackiej, śpieszy z pomocą obywa­
telem, których mienie i cały doro­

bek zagrożony jest przez niszczy­
cielski żywioł. W czasie klęski po­
wodzi straże pożarne pierwsze sta­
nęły na alarm i dzielnie walczyły 
z rozszalałym żywiołem broniąc 
mienia obywateli z narażeniem 
własnego życia.

Na zakończenie przemówienia 
p. Pawlak wzniósł okrzyk na cześć 
straźactwa, orkiestra edegrała 
„Pierwszą Brygadę*, poczem od­
działy odmaszerowały.

W niedzielę dnia 23 września 
od samego rana rozpoczęła się 
zbiórka uliczna, w której społe­
czeństwo Chełmskie wykazało du­
że z r o z u m i e n i e  dla 
straźactwa o ciem wskazywała 
duża ilość ozdobionych znaczkami 
oraz kwota zebrana do pu­
szek.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczął się w ogrodzie Miejskim 
koncert orkiestry Kolejowego Przy- 
sposobiania wojskowego oraz po­
kazy szkolne i alarmowe Miejskiej 
Straży Pożarnej. Pokazy odbywały 
się na uprzednio w tym celu zbu­
dowanej i udekorowanej przez Miej­
ską Straż Pożarną wspinalni, Bar­

WALNY ZJAZD OSADNIKÓW W CHEŁMIE
W dniu 7 października b.r, odbędzie się Walny Zjazd Osadni­

ków z naszego powiatu:
O godzinie 11-ej odbędzie slą nabożeństwo w kościele para­

fialnym Rozesłania Apostołów, a po nabożeństwie o godzinie 12,3o 
zbiórka na placu przed Starostwem, skąd osadnicy udadzą się pod 
Pomnik Poległych, gdzie złożą wieńce.

O godz. 13 ej rozpoczną się obrady Walnego Zjazdu w sali 
Klubu Społecznego przy ul. Lubelskiej pod Górką przy obecności za­
proszonych przedstawicieli władz powiatowych i wojewódzkich.

i I T  ............................... O— lifcOl ■ ..................

W i l c a  dla dzieci szkól P o r a ć *
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Chełmie podaje' d e  

wiadomości rodziców, źę w lokalu Przedszkola (dawny budynek szkoły 
im. T. Kościuszki) zostaje uruchomiona świetlica dla dzieci szkół 
powsz. W świetlicy będą dzieci dożywiane oraz w ciepłym i czystym 
pokoju będą mogły odrabiać lekcje i Czytać pisemka, które specjalnie 
dla dzieci są wydawane.

Panowie Kierownicy Szkół skierują dzieci najbardziej potrzebu­
jące pomocy. Kto zaś a rodziców chciałby, aby dziecko jego skorzys­
tało z tej instytucji, niech zwróci się z tern do Pana Kierownika szkoły 
do której dziecko uczęszcza.

ZARZĄD ODDZ. Z. P. O. K.

Zapisz się n a [ M a  T.P.1P1P. Uczynić to możesz u  K a l i  szfe. m
„ F A N N Y "

K om edja w 4-ch ak ta c h  M arce leg o  P a g n o l‘a

Powodsenia i niepowodzenia chodzą w 
parze. Tę starą prawdę należałoby zastosować 
i do drugiej premiery neezego Teatru Polskie­
go im. J. Słowackiego, który po słabem zagra­
niu dramatu Rittnera, wystawił u nas sztukę 
„Fanny*, cieszącą się, jak zapowiadały afisze, 
niebywałym Sukcesem w Teatrze Narodowym 
w Warszawie. U nas było przeciwnie. Publicz- 
ność wprawdzie dopisała i tym razem, Ale sztuka 
nie znalazła tutaj dobrego przyjęcia. Dość po 
wiedzieć, że oklaski były bardzo słabe, a po 
jednym z „najpikantniejszych* aktów ani jedna 
para rąk nie uderzyła o siebie.

I tutaj zaraz w pierwszym akcie okazały się 
braki w reżyserji, I tutaj popełniono taki sam 
błąd jak i w poprzedniem przedstawieniu, tyl­
ko odwrócony w przeciwną stronę. Tam — w 
dramacie robiono komedję, a nawet farsę, a tu­
taj komedję zaczęto — dramatem. Czego
brakło w pierwszym akcie? — werwy i szyb­
kiego tempa, Reżyser i wykonawca tytułowej 
roli zawiódł.. Mimo dramatycznych słów
sytuacje powinny być komiczne. A do komizmu 
konieczną jest werwa i szybkie tempo. W dru­
gim akcie p. Sławińska jako Honorata też nie­
co przesadziła „boleść* matki, choć naogół 
biorąc, jako typ była wprost znakomita. Świet­
nym poproetu był p. Leszczyński jako listonosz. 
Swą mąłą rólką wnosił *a każdem ukazaniem 
się b. wielę ruchu i ż>cla. W roli Marjusza 
(dublował) też był prawie bez zarzutu.

P. Zormer, jak zwykle, grał doskonale, ale 
najlepiej wtedy, gdy był w żakiecie i cylindrze. 
Jako typ w kostjumje majstra żeglarskiego 
był mniej dobry właśnie dlatego, że już nas 
przyzwyczaił do żakietu i cylindra,. Rolę „Fanny* 
grała p. Gosławska dobrze, to samo można 
powiedzieć i e p. Biernackiej. Drugoplanowe 
role, w wykonaniu pp. Wichniarza, Kowalczyka, 
i Rycharskiego też były zrobione dobrze. 
Reżyserja. za wyjątkiem pierwszego aktu— 
niezła...

A mimo to, sztuka nie podobała się 
publiczności zupełnie. Zaledwie parę fragmen­
tów, parę drastycznych frazesów znalazło po­
klask u młodzieży, która mojem zdaniem, mogła 
była się obejść jeszcze przez ładnyćh parę lat 
bez takiego publicznego „uświadomienia*!

Być może że winna tu jest nasza chełm­
ska „perefiańska Ignorancja", o jakiej pisze 
redaktor „Kameny" w liście do Zarządu Stów. 
Przyj, Kultury. Bo i proszę pomyśleć: tam w 
Warszawie na przedstawieniach „Fanny" szale­
ją, a tu — siedzą „jak na niemieckiem kaza­
niu*.

Zwykłe na przedstawieniach widzowie, 
przynajmniej w chwili przedstawienia, bez za­
strzeżeń piszą się na poglądy autorą zawsze 
wiedząc dobrze przytem o co mu chodzi i do 
czego zmierza,

Autor „Fanny* kochanka swej bohaterki 
wypędza do służby na okręcie aż na dwa lata. 
Kocha on ją bardzo i z wzajemnością, Wyjeż­
dżając, nie wie, że Fanny zostać ma matką 
jego dziecka, Dla uniknięcia „hańby* zgadza 
się zostać żoną starego, niezdatnego do mał­

żeńskiej powinności wdowca, który dowie­
dziawszy się o jej stanie, tymbardziej chce 
zostać mężem. Ojciec Marjusza (kochanka), 
który wie, że młodzi się kochają i sam chciał­
by z  całego serca, aby Fanny była jego syno­
wą, zamiast przygarnąć dzięwczynę i czekać 
powrotu syna (a przedtem jeszcze przyj­
ścia na świat wnuka) i ślubu, sam pomaga do 
niestosownego zamążpójścia. W ostatnim akcie, 
gdy Fanny jest już „szczęśliwą* małżonką 
starego dziada, przybywa niespodzianie Mar- 
jusz i dostawszy się przez okno, dowiaduje się, 
że jest naturalnym ojcem je) dziecka. Żąda 
swych praw do Fanny i dziecka. Na tę chwilą 
wchodzi jego ojciec i siłą prawie zabiera go 
od niej, gdyż jego zdaniem niema prawa ani 
do Fenny, która powiada, *e prócz Marjusza 
nigdy tiikogo więcej nie kochała, ani nie bę­
dzie kochać, ale chce zostać przy obecnym 
swym mężu. który ochronił ją od „hańby* I 
kocha dziecko. Marjusz przyznaje im rację i 
odchodzi.

Może to jest „moralna*, ale nienaturalne, 
fałszywe, Wątpliwem jest czy Fanny, młodej 
pełnej życia kobiecie wystarczy już nazawsze, 
posiadanie męża niedołęgi. Raczej można przy­
puszczać inaczej, Dlaczego Marjusz ma odje­
chać nazawsze od tej, którą on tak kochał z 
wzajemnością? Dlaczego ma się wyrzec swego 
własnego dziecka? Dlaczego jego ojciec jest 
przeciw niemu? Przecież nie dowiedzieliśmy 
się o żadnej przewinie Marjusza, prócz tej 
jednej, że idąc za głosem krwi swych przod­
ków, chciał zostać marynarzem i dlatego ru­
szył na morze? * K ,  C ,
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1 1  s z l i  „ f i i i r
Był ojciec, który powiedział so­

bie: Niech mój syn nauezy się roz­
wiązywać problemy życiowe i 
niech uzupełni swoją edukację o- 
bserwacją sztuki „Fanny*, jako że 
dzisiejsza Melpomena tak walaie 
przy ozy ni a sie do zrozumienia i po­
głębienia tak zwanych zagadnień 
życia 1 jego ciemnych stron.

Czyż może kto znaleść się taki, 
który mógłby potępić i sprzeciwić 
się dzisiejszym tendencjom niesie- 
lia  pomocy bliźniemu, skoro ten 
znalazł się w położeniu bez wyj. 
fcia? Jeżeli pezakładaiśmj: żłóbki, 
ochronki, przytułki to zadanie na­
sze jako społeczeństwa S nie 
jest skończone. Trzeba poszukać 
jeszcze innych sposobów ratowania 
bliźnich. I autor Sztuki „Fanny" 
wyszukuje dla nieszczęśliwej diie- 
wicy męża, który z wdzięcznością 
bez trudu staje się ojcem cudzego 
dziecka, a to dlatego, że tę dziewi­
cę pokochał. W tem miejscu mu­
szę zwrócić uwagę autorowi, te 
inny mąż rozbił nicswojemu dzie­
cku głowę o mur właśnie z tege 
samego powodu, bo żonę kochał. 
Co do zakończenia sztuki mam pe­
wne zastrzeżenia. Jeżeli autorowi 
szło o realizm, to po takiem zwie­
rzeniu się córki matce iż ma zo- 
stać matką, powinno nastąpić w 
naturalnej konsekwencji prawdziwe 
rozwiązanie i o ile ono byłoby cięż­
kie w, asystencji lekarza z  
odpewiedniemi instrumentami. O 
jednam jeszcze zapomniał autor. 
Daleko praktyczniej byłoby ożenić 
się z tą dziewicą po narodzinach 
dziecka, wszak przy jednym ogniu 
upiekłoby się dwie pieczenie: ślub 
i chrzest razem. Jeśli idzie o stro­
nę estetyczną sztuki pod względem 
stylistycznym to z tego rodeajti 
zdaniami i twierdzeniami spotyka­
my się na każdem miejskiem po­
dwórzu. Tyle o sztuce „Fanny*. 
Wypada mi teraz zapytać legal­
nych ojców i matki czy na drugi 
dzień po przedstawieniu próbowali 
nawiązać rozmówkę że swymi dzie­ * i

ćmi na temat widzianej przez nich 
sztuki. Powiem jak to u mnie w 
domu było, Ani ja syna, ani syn 
mnie słówkiem nie zapytał: Czy 
dobra sztuka? Czy nam się podoba­
ła? Czy pouczająca? Obydwaj nie 
mieliśmy odwagi na temat sztuki 
rozpocząć dyskusji. Milczeliśmy, 
Dlaczego? Zdaje mi się nie było o 
czem mówić między ojcem i synem. 
Pozostał niesmak, tem gorszy, ie  w 
równym stopniu obydwu. Dopraw­
dy wytworzyła się atmosfera 
dziwna i zagadkowa. Bo jak zacząć, 
jak streszczać jak tłumaczyć. Sa- 
mo dziecko wyczuło, że rozwiązy­
wanie problemów poruszonych w 
sztuce nie powinno absor dować 
młodych umysłów, stawiając je 
równocześnie w roli sędziego kwe- 
styj do dzisiejsiego dnia nierozwią­
zanych i niezałatwionych przez spo­
łeczeństwo czy ustawodawstwo, a 
w rzeczywistości swej tak priy- 
kryeh. Zapominamy, my starsze 
pokolenie o dawnych hasłach w 
rodzaju „kalokagathia*. Przede- 
wssystkiem szukać Piękna Dobra.

Czy dzisiejsza atmosfera jeszcze 
mało destruktywnie oddziaływa na 
młode umysły przyszłych obywate­
li naszej Ojczyzny' Wystarczy wy­
mienić tylko: kino, radjo z nieu­
stającym tangiem i foxem, te nie­
winne piosenki, produkowane ma­
sami w stylu: Oj te baby, Zimny 
drań, lub: Weź lagę,! podnieś fiagę! 
idź na Pragę, Wreszcie ostatni 
przebój:

Ta tylko dręczy mnie zawiłość 
Csy jest pod wodą miłość 
Czy linkę kocha lin 
I czy umizga się karpia syn,
Ukażmy młodemu pokoleniu ja­

sne strony życia, — w imię pra­
gnień poety: Młodości ty nad po­
ziomy wzlatuj etc.

Tego rodzaju reileksje nasunęły 
mi się po wysłuchaniu 2 aktów 
sztuki p, t % „Fanny*

A, W.

Czyżby prjjBłowiowe nożyce?
W N-rze 35 „Kroniki* zamieści­

liśmy korespodeucję z pow. H ru­
bieszowskiego p t. „Zbożna praca*, 
podpisaną pseudonimem „Krzyś", 
w której a u t o r  między inne- 
mi napisał kilka zdań krytyki pod 
adresem nauczycielstwa z miejsco­
wości: Kobło, Gródek i Czerniczyn.

W odpowiedzi na to otrzyma­
liśmy artykuł zatytułowany „O gra- 
lomanach słów kilkoro®, oraz list 
do Redakcji o treści następującej:

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec tego, że autor artykułu p, t. 

„Zbożna praca", zaatakował nauczy­
cielstwo z Czerniczyna, zarzucając 
mu nieróbstwo, a uczynił to w spo­
sób niewłaściwy o formie conajniniej 
niesmacznej, proszę uprzejmie o umie­
szczenie w najbliższym N-rze „Kroni­
ki" mojego artykułu o wyczynach 
p. Krzysia.

Jednocześnie proszę uprzejmie o 
podanie mi nazwiska autora i miej­
sca zamieszkania, gdyż zechcę i na 
innej drodze poszukać satysfakcji.

Przy sposobności przesyłam wyra­
zy głębekiege szacunku i pozostaję 

z poważaniem
A .  K o b u s

p. o. kierownik szkoły w Czerniczynie
i prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni 
Spożywców, Jedność" w Czernicźynie. 

Czerniczyn, dn. 15 września 1934 r. 
p. Hrubieszów

Prośbie p. Kobusa zadość uczy­
nić nie możemy. „Satysfakcji na 
innej drodze" (ciekawa rzecz na 
jakiej? — może pojedynek) za o -  
g ó l n i k o w ą  k r y t y k ą  „nauczycielstwa", 
nie może poszukiwać osobiście p, 
Kobus, gdyż przecież on osobiście 
nie został nigdzie wymieniony, 
Wszak jest tam oprócz niego i 
inne „nauczycielstwo", które może 
akurat jest winno, Pocóż ma cier. 
piać kowal za ślusarza.

Musimy również zrezygnować 
I z umieszczeń a artykułu. Czynimy 
to naprawdę z żalem, gdyż napisa­
ny jest świetnie, z talentem, 
zwłaszcza wstęp. Szkoda jednak, 
że ostatecznym celem artykułu jest 
nie ogólnikowa a osobista i w 
formie naprawdę niesmacznej u- 
czyniona napaść na naszego kores­
pondenta. Gdybyśmy umieścili ar­
tykuł, to „Krzyś" miałby już pełne 
prawo żądać satysfakcji na drodze 
sądowej i to nie tylko od p. Kobu­
sa, ale od redakcji, za to, że po­
mieściła paszkwil.

Co takiego uczynił p. Krzyś na 
łamach „Kroniki*? Przypominamy 
ustępy, o które chodzi p. Kobusowi.

Dodać należy śe miejscowości te po­
siadają szkoły, lecz nauczyciele — 
miast pracy społecznej — wolą sporty 
i opłacony przymykaniem oczu spokój.

A dalej, w samem zakończeniu 
artykułu:

Żałować należy, ił  nauczycielstwo 
z sąsiedztwa przekłada wędkarstwo, 
tenis i t.p. nad pracę społeczną wśród 
ludu, dla którego wszak tam je po­
wołano. Przydałby się ustawowy 
przymus dla tych, co takiego obo­
wiązku ze swych dusz wykrzesać nie 
są w stanie.

Jest to nie jakaś „napaść", a po­
gląd, zdanie, może mylne, może 
niesłuszne, na pracę społeczną na­
uczycielstwa. Zdaniu temu należa­
łoby przeciwstawić inne, swoje 
własne poparte reeczowemi 
argumentami; przekonać nie „Krzy­
sia", broń Boże, ale czytelników, 
do których dotarła „Kronika" s 
wywodami jego.

'Cóż robi p. Kobus? Nie wiedząc 
jeszcze kto jest autorem, jut agóry, 
na kredyt, na własny domysł ce­

luje ew kogoś i wyrzuca zatrute 
strzały, A jakżeby p. Kobus wy. 
glądeł, gdyby celował niewłaściwie, 
(gdyby się okazało po ujawnieniu 
autora, że to jest kto inny) Byłoby 
to panu przyjemne p. Kobus, gdy­
by tak (przypuśćmy) pisał ktoś me 
mający tych wszystkich wad, jakie 
mu pan przypisuje, a mogący na­
prawdę poszczycić się dorobkiem 
pracy społecznej?

Pański artykuł robi wrażenie, 
jakby był pisany w myśl anegdoty 
o pewnym podejrzanym o kradzież 
osobniku, który miast dowodzić 
swej niewinności pytał się policjanta, 
kto mógł na nleg© nagadać „takich 
brzydkich rzeczy* A może to Wojtek, 
który zeszłego roku u k r a d ł
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Maćkowi kobyłę, a dwa lata temu 
zabił swego ojca,.* i t.d.

Gdyby pan K. zechciał stanąć w 
obronie pracy społecznej nauczy 
cielstwa z tamtych okolic, należa­
ło wymienić, jakie, kto i gdzie pro­
wadzi prace, jakie urządzane są 
kursy wieczorne, przedstawieni a ,. 
kto przyjmuję udział w związkach 
młodzieży wiejskiej, jakie są prze- 
szkody, wpływające aa mały r e ­
zultat tych prac i t.p.

Możneby napisać i o „Krzysiach*- 
—nierobach, ale nie wtedy dopiero t 
aż oni zamiast pana chwycili za 
„grafemańskie* pióro...

Jeżeli jednak uczynił pan inaczej 
to przywiódł pan na myśl przys Ło 
wie o stole inoźycach.

Niezwykła
Jest niedziela, dnia 16 wrześnie, 

O gods. 10,30 chciałem przejechać 
szosą przeż Rejowiec, lecz musia­
łem zsiąść z roweru, gdyż na szo­
sie spotkałem tłum ludzi, biorących 
udział w procesji. To mnie ude- 
rzyło, gdyż podobne procesje spo­
tyka się w okresie Bożego Ciała. 
Porwany falą tłumu — znalazłem 
się na dziedzińcu szkolnym w Re­
jowcu Tu widok był wspaniały. 
Na tle szafirowego nieba odcinał 
się pomnik Matki Boskiej Różańco­
wej, wykuty z kamienia. * Pomnik 
wspaniale udekorowany zielenią, 
kwiatami, szarfami biało-nlebieskie- 
mi — przedstawiał ładny, połowy 
ołtarz. Obok ołtarza stała kazalni­
ca również pięknie udekorowana. 
Przed ołtarzem stały krzesła, ta- 
burety, ławki, około 200 mieisc sie­
dzących. Po chwili rzesza ludzi za­
jęła miejsce siedzące, inni stali. 

W powietrzu łopotały barwne 
sztandary kościelne, nadto, sztan­
dar miejscowej Straży Ogniowej 
oraz przepiękny sztandar szkolny, 
ufundowany (jak się dowiedziałem) 
w miesiącu maju b.r. przez miejsco­
we społeczeństwo, z inicjatywy 
Głównego Opiekuna Szkoły w Re­
jowcu wicedyrektora cukrowni 
F. Franciszka Zytkiewicza.

Zapanowała cisze. Na ambonę 
wszedł miejscowy prefekt ks. Mróz 
Jan, który wygłosił piękne i treści­
wa kazanie o podłożu pedago­
gicznym wskazując na kościół, 
Państwo i Rodzinę, jako głównych 
czynników wychowania przyszłych 
obywateli. Ks Mróz mocno pod­
kreślił współpracę tych trzech 
czynników, gdyż inaczej nie wy­
obraża sobie dobrego wychowania 
dzieci. Ks. Prefekt mówi. że nie­
jednokrotnie dom psuje pracę 
szkolną, gdyż spora liczba rodzi­
ców za mało opiekuje się dziećmi, 
które tylko część dnia spędzają w 
szkole a resztę w domu. Podkre­
ślał ksiądz Mróz wielkie zasługi 
Głównego Opiekuna Szkolnego P. 
Źytkiewicza, którego staraniem 
pomnik Matki Boskiej Różańcowej 
został drogą składek przez niego 
organizowanych — pobudowany na 
dziedzińcu szkolnym.

Słońce grzeje, dokoła cisza, 
wśród której odzywają się dzwonki 
ministrantów, co chwila chór mło­
dzieży zanuci jakąś pieśń kościelną, 
to znów jakaś melodja śpiewana 
przez dzieci szkolne rozprószy ci­
szę, Sumę celebrował miejscowy 
proboszcz ks. Zakrzewski Broni- 
słw. Po odśpiewaniu hymnu „Boże 
coś Polskę* — lud r, pieśnią na 
ustach ruszył z procesją do koś io- 
ła. Na podwórzu szkolnem zostały 
gromadki ludzi, którzy rozprawiali 
o miejscowej szkole. Przysłuchiwa­
łem się z boku rozmowie jednej 
gromadki, która rozprawiała o ze­
wnętrznym wyglądzie szkoły. Mó­
wili, że niedawno tu gdzie dziś 
jest podwórze szkolne było pustko­
wie, szczęry piach.

Dokoła szkoły grasowało bydło, 
przejeżdżały furmanki, a nawet 
Urząd Gminny nosił s ę z zaraia-

uroczystość
rem pobudowania targowiska by­
dlęcego przed szkołą, czemu na­
turalnie sprzeciwił się Opiekun 
Szkoły P, Fr. Źytkiewicz. Dziś 
szkoła jest ogrodzona na przestrze­
ni z górą 500 m. pięknym płotem 
z siatki drucianej. Kto dał na o- 
grodzenie szkoły spytałby ktoś? 
Zwyczajnie opiekun Szkolny za­
apelował do serc ludzkich, cho­
dził od domu do domu prosząc o- 
ofiarę na ten cel. I zebrał wiele 
grosza. Najwięcej dała na ten cel 
Cukrownia w Rejowcu. Mówili, że 
dużo zawdzlęczyć należy P. Dzie­
dzicowi Budnemu, który dokarmia 
rok rocznie około 120 biednych 
dzieci szkolnych, właściwie oni 
mówią, że Opiekun Szkolny to 
wszystko robi. że tył a biędnyćh 
dzieci dokarmia się w szkole. A 
potem mówią o nowo zaprowadzo­
nym sadzie szkolnym, na którym 
widać około 130 drzewek opalizo­
wanych, patrzę na żywopłot nie­
dawno zaprowadzony, na trawniki,, 
klomby i t.d. Ludziom to się podo­
ba i oni umieją ocenić pracę ludzką. 
Na nabożeństwie widziałem zgórą 
1000 ludzi i nikt nie uszkodził' 
trawnika, a wartoby obejrzeć tra­
wnik na Górce Katedralnej w 
Chełmie, po skończonym Kongre­
sie Eucharystycznym, chociaż co- 
prawda tam było znacznie więcej 
łudzi, a było dużo takich którym 
wypadło nocować na tych trawni­
kach. — Uważam, że Opiekun 
Szkolny w Rejowcu ma bardzo 
zdrowe pomysły bo miałem mo­
żność poznać Go i rozmawiać z 
Nim. Wyraził on bardzo wielkie 
zadowolenie, że udało się tak 
liczną rzeszę ludzi zgromadzić na 
terenie szkoły. Życzeniem Jego 
jest hy ludność zbliżyć do Polskiej 
Szkoły i zainteresować ją sprawą 
wychowania przyszłego pokolenia. 
Różnych On środków do tego celu 
używa. Ze zdziwieniem dowiedzia­
łem się, że podczas tej uroczystości, 
zgromadzona ludność dobrowolnie 
złożyła na tacę 85 zł. 65 gr. rtft 
budowę wspomnianego Pomnika, 
chociaż udało Mu się na ten cel 
większą już sumę zdobyć, w cha­
rakterze dobrowolnych ofiar. Tak 
przedstawia się szkoła w Rejowcu 
na zewnątrz, a jak wewnątrz? 
Wewnątrz kipi ona życiem młodzie­
ży szkolnej 1 dorosłej młodzieży 
pozaszkolnej. Obecnie Opiekun 
Szkolny myśli o urządzeniu pra­
cowni szkolnej do zajęć praktycz­
nych, gdyż sprawa technicznego 
przysposobienia młodzieży bardzo 
Go interesuje, myśli o dołożeniu 
starań, by zapoczątkowane Szkolne 
Stacja Meteorologiczna doszła jak 
najprędzej do skutku. O czerń On 
nie myśli! Ale to wszystko robi 
cichaczem, bez rozgłosu w dniu 
tej niezwykłej uroczystości P. In­
spektor Szkolny w Chełmie nade­
słał na ręce Opieki Szkolnej w 
Rejowcu, telegram, w którym ży­
czył powodzenia w racy.

Widz.
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Złóż grosz na budowę Szkół.

Pierwszo posiedzenie nowej Rady Miejskiej w [Hełmie
Pierwsze posiedzenie Rady Miej­

skiej, na którena ma być wybrany 
nowy Zarząd Miejski — Prezydent, 
wiceprezydent i ławnicy,— odbędzie 
się w przyszłym tygodniu, W chwili. 
g d y  to piszemy, termin dokładny 
posiedzenia nie jest wiadomy. Po­
dobno s?.a się ono odbyć we wto­
rek, 2 października. Zdeje się jed­
nak, że ostateczny termin zostanie 
przesunięty o kilka dni.

Posiedzenie odbędzie się w sali 
teatru Miejskiego, ale nie na sce­
nie, tak jak to opewiędano z ukry­
te mi aluzjami, lecz na sali. Wejście 
na galerję dla publiczności — za 
biletami, wydawanemi przei Za­
rząd Miejski.

O kandydaturach do Źirządu w 
tej chwili nic jeszcze pewnego nie 
wiadomo.

Słuchajcie przedpoborowi.
Z dn. 14 X 34 r. Oddz. Zw. 

Strzeleckiego w Chełmie rozpo­
czyna kurs I g )  stopnia Przysp. 
Wojsk. Jeśli więc chcecie mieć 
skróconą służbę wojskową, to za­
pisujcie się na czynnych członków 
Zw. Strzel, Zapisy przyjmuje Ko­
menda Oddz. w każdą niedzielę 
od godz. 8  do 10 rano, świetlicy 
przy ul. Lubelskiej 1.

Kiro b y łe  s a m o b ó jc z y n i ,
która w początkach b. m. pozba­
wiła si5 życia przez otruci* w  Ku- 
mowej Dolinie, — zostało ustalona 
przez organa policyjne. Jak wiado­
mo, przed samobójstwem, denatka 
zniszczyła wszystkie dokumenty, 
mogące stwierdzić jej tożsamość. 
Jedynie znaleziono przy niej bilet 
kolejowy, który posłużył jako nić 
przewodnia, Samobójczyni nazywa­
ła się Zinajda Marko. Była ona asys- 
tenką jednego z profesorów Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Po jego śmierci popadł* w de­
presję psychiczną. W Chełm! i 
znalazła się dzięki temu, że powra­
cała one z pod Lubomie, gdzie u 
swych znajomych spędził i wakacje. 
Przed targiięciem się na życie na- 
psała 1 ot oo swej przyjaciółki we 
Lwowie, donosząc o smvm zamia­
rze pozbawienia się życi i w taki 
sposób, aby nikt nie mógł wiedzieć 
Co się z nią stało. Tym zasem sta­
ło  się inaczej. Kohżanka ow» na­
wet zdążyła przybyć na pogrzeb

T r a g ic z n y  k o n ie c  j a z d y  b e z  
b i l e tu

Jsdąey bez biletu bezrobotny 
35 letni Leon Brzóska ze wsi 
Brzóska w pow. Częstochowskim, 
uchodząc przed kontrolą biletów, 
w czasie przeskakiwania z wagonu 
de wagonu, poniósł śmierć na 
miejscu. Wypadek miał miejsce w 
pociągu idącym z Kowla do Lu­
blina na 161 kim. pod Chełmem, 
w pobliżu Trubakowa.
P o z o s ta w io n a  b e z  d o z o r u
4-letnia Dąnuta Czochara, będąca 
na wychowaniu u swej babki w  
Starem Chojnie, gm. Siedliszcze, 
utonęła w przydrożnym rowie, na 
pełnionym wodą deszczową.

M ło d o c ia n y  p o d p a la c z  z  n a ­
m o w y  o jc a .

W dniu 12 b.m. spaliły się zabu­
dowania Grzegorza Stopy w kol. 
Marynki, gm. Cyców. Pożar pow­
stał z podpalenia, którego sprawcą 
j*st 15 letni Adolf. P, syn sąsiada 
Stopy. D 3 podpalenia namówił go 
ojciec, który żył w niezgodzie ze 
Stopą,

M eoiw y  k o n k u r e n t

Chaim Hpsz, dorożkarz, zam. 
przy ul. Łęcznej JNs 8 już po raz 
drugi uczynił zamach na własność 
konkurenta swego dorożkarza Pa- 
wliezaka. Pierws ym razem skradł 
mu f trtuch skórzany, a obecnie 
zakradł się do stodoły Kaz. Ja- 
drzejewskiego przy ul. Nadrzec* 
nei i tam pnrżnął Pawliczakowi 
całą budę. Strata wynosi około 
500 zł.

S z k o ła  to  n a s z a  p r z y s z ło ś ć !

FaljaUn nasz p.t. „C tełm „stoli­
cą* pomylonego grafomaństwa*, 
zamieszczony w N rze „Kroniki 
Nadbutańskiej* z r.b , a napisany 
sta skutek nadesłania do Redakcji 
e g z e m p l a r z a  r e c e n s y j n e g o ,  
„kameny* wywołał żywy oddźwięk 
wśród naszych czytelników, zy­
skując prawie jednomyślne uzna­
nie. Naszego poglądu na trsść 
„Kameny* nie podzielili jedynie 
jej wydawcy i redaktorzy, pp. Ze­
non Waśnlewski i Kazimierz An­
drzej Jaworski.

List w tej sprawie adresowany 
do „Stowarzyszenia Przyjaciół 
Kultury Polskiej w Chełmie*, a 
podpisany przez wyżej wymienio­
nych panów, zawiera między Inny­
mi takie zwroty:

„Uważamy, że brak kultury i głu­
pota, wiejące ze szpalt owego artykułu, 
nie podniosą prestige’u Stów. Przyj. 
Kultury Polskiej w Chełmie, jalto 
wydawcy „Kroniki Nodb,*

„Sprawa może przybrać niepo­
żądane dla Towarzystwa rozmiary...*

„...Wstydzimy się za miasto, któ­
rego jesteśmy mieszkańcami i za je­
go przedstawicieli kultury, że obo­
wiązkiem naszym jest reagować na 
wylewanie kubłdv cuchnących ałów 
na cudze podwórka przez ludzi, lu- 
bających się w grzebaniu w morzu 
pomyj. Nadużywają oni w głupocie 
swojej określeń, o których znaczeniu 
pojęcia nie mają.., wytwarzając przez 
to atmosf arę kio aozną, czyniącą 
właśnie Chełm stolicą chamstwa i 
bignem pirafjańskiej ignorancji...* 

Kończąc ten list, domagamy się 
ze strony Stowarzyszenia Przyjaciół 
Kultury Polskiej w Chełmie wyczer­
pującego wyjaśnienia w tej sprawie 
na szpaltach „Kroniki Nadbużańskfej, 
pełnego zadośćuczynienia i likwidacji 
niepoczytalnych analfabetów redak­
cyjnych...*

Wydawca I administrator!
Z e n o n  W a ś n i e w s k i

Redaktor:
K a z .  A n d r z e j  J a w o r s k i

Zarząd Stowarzyszenia Przyja­
ciół Kultury Pobkiej w Chełmie 
i»a jadnam ze swych posiedzeń 
rozpatrzył sprawę. Po gruntownej 
przestudiowaniu recenzji o „Ka­
menie*, doszedł do wniosku, że 
zaró vno treść jak i form, fsljeto- 
n w«, uprawniająca do użycia

NOWOOTWARTY 
G.WHET LEKmSIO-DEHTYSTTCZHT

L I 02E N - M A I I D E S O I E ]
absolwentki Akademji Stoma­

tologicznej w Warszawie

czynny w godz. 10 2, 4 7 
Chełm, ul. Pieracklego 8 

dom W.P, D-ra Saratowskiego

PilfHll pierws-bf i *dna 
z A o |ią  a

p od ręc zn a ,  
krawiec damski 

i uczennica.
C h e łm , u l. R e f o r m a c k a  16 

d o m  p. S e k u le r a

Dr, med.

i
C h i r u r g

ul. HRUBIESZOWSKA 62 
.(Szpital Okręgowy)

W dniu 10.9-34 OTWIERA GABINET 
LEKARSKI przy ul. Lubelskie) 25 i bę­
dzie przyjmował chorych codziennie od 
godz. 4 do 6 popołudniu z wyjątkiem 
sobot i świąt. W nagłych wypadkach 
przyjmuje w mieszkaniu prywataem 

w Szpitalu Okręgswym.

DR. ZDZISŁAW
BIflŁOWlEJSKI

choroby w ew nętrzne i nerwowa
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przyjmuje od 2 — 5 po poł.

[i b  i i i m u
krawiec damski

Poszukuje się
STRÓŻA i POMYWACZKI

de internatu szkolnego. Mogą być bezdzlet- 
nem małżeństwem. Do obowiązków stróża 
będzie należeć między innemi przywożenie 
ręcznym wózkiem — beczką na dwóch ko­
łach, mniej więcej 10 beczek wody z odle­
głości 200 metrów eraz sprzątanie pokoi. 
Wynagrodzenie stróża 20 zł. mieś. (mniej 
potrącenia na ubezpieczenia) eraz mieszka­
nie, światło, opał i utrzymanie. Pemywaczki: 
10 zł. mieś. plus mieszkanie, światło, opał i 
utrzymanie. Również obowiązują potrącenia 
na ubezpieczenia. Posady do objęcia od za­
raz. Zgłoszenia piśmienne wraz z odpisami 
świadectw należy natychmiast złożyć w ad­
ministracji „Kroniki*. Warunkiem bez­
względnym nienaganna przeszłość i dobre 
referencje. Posada jest na wyjazd do jedne­
go z miast powiatowych woj. Lubelskiego

d u ż e  k w i a t y  w a z o n o w e

F I K U S Y
D O  S P R Z E D A N IA  

U L 'C A  D-RA JO R D A N A  18

Skradzionok tęc.pobytu wydens. , Przez Starostwo Chełm
skie na nazwisko Wasyl, Piskuna, zemiesz- 
Kdłcgo w Chełmie, ul. Lwowska *6 31.

Skradziony Gr2e«®rzowi sobie-1nn ,, . . < Penowi waksel na
1 . **• wystawiony m blanco przez Teodora
Bejdę unieważnią się.

Poszukuję
kronikl*°Nadbużańs'ki'eĵ 9*03"eni* W rcdakcil

UWAGA! UWAGA!

SpOłdzisicza Księgarnia Szkolna 
P R O M Y K

CHEŁM, UL. LUBELSKA
mieści się obecnie w lokalu 

o jeden sklep wyżej.
Prosimy wszystkich popierać 

Spółdzielczą Księgarnię 
„PROMYK*

.  p r z e d s z k o l eZ&mizhu Prac? o i m m  Kobiet
przy ul« Pocztowej 43.

czynne od 3 września Opłata miesięczna od dziecka 5 zł
Wp i s o we  2 zł

ZARZĄD
pawnych prźenośii i określeń, nie 
wykraczały poza ogólnie przyjęte 
sposoby pisania. Wobec czego 
Zirząd przekazał list wspomniany 
Kedakcji do odpowiedniego zużyt­
kowania. 1

Redakcja zaś po dokładnem 
przestudiowaniu listupp. „poetów* 
doszła do wniosku, że to „cham- 
stwo, głupota, brak kultury, po­
myje i atmosfera klsaczna', któ­
rymi redaktorzy I wydawcy „Ka­
meny* zasłaniają slą przed nteli- 
tosclwem ostrzem sprawiedliwej 
krytyki, me mogą jej dosięgnąć, 
oprawa zaś „obrażonych* „wiel­
kości jest tak drobną, a przytem 
tak jasną, że wystarczy dla niej 
zwykły sąd opinji publicznej na­
szych Czytelników.

Prosimy porównać nasz styl 
f e l i e t o n o w y  z rzekomo p o w a ż n y m  
stylem Vstu. pisanego serjo. Pro­
simy porównać wyrażenia. Prosi­
my zwrócić uwagę, że roy na po 
parcie swego są iu przytaczaliśmy 
jako argumenty całe „loematy*, 
zdania i wyrażenia używane w

„Kamsnle*. A oni jakie dają rze 
c $owe argumenty?

M )glibyś*y i w tej chwili na 
podstawie cytat z „Kameny* i z 
wierszy, pochodzących z tej „szko­
ły* poetyckiej, udowodnić, że na 
sse określenia były raczej ze sła­
bą. Ale poco poruszać rzeczy, któ­
ra nie pachną. Czyż nie wystarczy 
sam list?

My taką bronią nie będziemy 
walczyć, bo ubliżylibyśmy sami 
sobie. Oni się „wstydzą* (i mają 
•  zego), za miasto, w którem 
mieszkają. My się zaś nie [mamy 
potrzeby wstydzić. W mieście, to 
tak jak w rodzinie, albo w kraju: 
są źli i dobrgy, piękni i brzydcy, 
mądrzy i całkiem niemądrzy, i tacy 
co udają warj stów i tacy co mają 
się za mądrych...

Niech tam sami czytelnicy zwy­
czajnym ludzkim rozumem roz­
strzygną kto w tej sprawie ma 
racją. My się tego wyroku nie 
boimy i apelacji wnosić nie bę­
dziemy. Wierzymy w v o x  p o p u l i

(c.d.n.)

Redaktor odpowiedzialny MARJfl SOLSKA Wydawca: ST0 WflRZY5ZEMlE PRZYJACIÓŁ KULTURY POL­
SKIEJ w CHEŁMIE

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO* Chełm,Lubelstsa Aft 56.’


